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—  Pan ie  Paw ełku , dam panu jedną radę, am bicja to duża ener­
gia, trzeba ją  oszczędzać. N ie  należy szafow ać am bicją z byle b ła ­
hego powodu. A  zatem dowidzenia, ju tro  o 8 -e j!

O d łożyła słuchawkę.
— D ziw na istota —  pom yślał Paw eł, opadając bezw ładną g ło ­

w ą  na poduszki. P rzec iągnął le r iw u  ramiona, przyezem dosłyszał 
lekkie trzeszczenie w  stawach.

—  M łody  starcze, albo stary  młodzieńcze ' żyjesz w  kompletnym  
zastoju —  przem ówił do siebie w  duenu —  naw et trudno tc na 
zw ać życiem, poprostu trwasz. Gnaty ci trzeszczą, m arniejesz, ni- 
ezem Kor zastały w  stajni. Pow in ieneś się wpi-zągnąć do tw arde ­
go p ługa. Organizm  ludzki to m aszyna —  m aszyna nie może długo  
stać bez ruchu !...

) —  D z iw na za 'ste kobieta i nie wiem czego chce —  począł się 
zastanaw iać, odpędzając n ie iw e  myśli.

—  Ciekawe, jak  tez w yg ląda?  W  poprzedniej rozm owie mówiła, że 
prow adziłem  z n ią kiedyś częste rozmowy... nie, nie przj pominam  
sobie tego zupełnie.

Zgrzytną ł klucz w  zamnu i do pokoju w szedł F ran io /
W artoby  napom knąć coś niecoś o tej postaci, która odznaczała  

sie tem, że na pierwszy rzut oka nie budziła  w nikim zau fan ia .
F ran io  był synem stróża i pełn ił funkcje  w indziarza W in d a  

by ła  starego typu, w p raw ian a  w  ruch korbą, z która nie każdy 
um iał się obchodzić. W p raw dz ie  w ystarczyłoby dziesięciom m utowe  
przeszkolenie lokatorów, ażeby wszyscy m ogli oosiąóć tę wiedzę, 
ale nikt się do tego nie kw apił i z tej rac ji um iejętność puszcza­
n ia w  ruch korby, stała  się w y łączną specja lnością Frania,

Łatw y ten fach , d aw a ł p rzyw ile j zb ieran ia napiwków, stano­
w iących  d la niego podstaw ow y zarobek. Ponadto F ran io  w yręczał 
czasami sw o ją  siostrę Helkę, która o bs łu g iw a ła  kaw alerskie pokoje 

P a w e ł czuł instynktowną niechęć do tego w indziarza.
—  Czyście zw rócili uw agę na jego  w strętną posturę? —  pytał 

zwytde kolegow , Którym się nadarzy ła sposobnosć zobaczenia  
Fram a .

—  Jakieś kiepskie zapachy w a lą  od tego faceta, stary  ser, czy 
kw aszona kapusta, d jabe ł w ie  co —  m ruczał, krzyw iąc sie nie­
chętnie.

F ran io  natom iast w  stosunku do P a w ła  byl ugrzeczniony, czem 
denerw ow ał go jeszcze bardzie j

W  tej chw ili F ran io  przybył w  zastępstw ie Helki, posprzątać  
w pokoju.

P aw e ł nie spo jrza ł naw et na tę figu rę , nic chciał psuć sobie 
hum oru.

—  Czego tam? —  rzucił przez ram ię.
—  Przychodzę porobić porządki u szanownego pana, znakiem  

tego, ie  H e lka  nie może —  tłum aczył się F ran io  skrzypiącym nie­
mile, głosem .

—  A  cóz się znów stało Helce?
—  N ie  wiem, jak  w czoraj w yszła, to do tej pory  jeszcze nie 

w róciła .
P a w e ł przypom niał sobie, ze Helka, dość łaans, zresztą dziew ­

czyna, w  ostatnich dniach system atycznie zm ieniała sw ój w ygląd . 
M alo w a ła  usta ja sk raw ą  pomadką, a b rw i poc iąga ła W ęglem  czy też 
sadzą z komina, co w praw dzie  tw arzy  nie upiększało, lecz zato pod 
kreślało w  je j charakterze pewne wyraźne tendencje

Uzgodn iw szy  te spostrzeżenia z odpow iedzią F ran ia , P aw e ł nie 

pytał go o nic w ięcej.
—  N o , to sprząta j, tylko mi nie h a ła su j! —  rzucił przestrogę  

i oddał się rozm yślaniom . Teraz dopiero zaprzątnęły jego uw agę  
myśli, którem: powinien byl w łaściw ie  rozpocząć dzisiejszy poranek.

D ziw ne poznanie się z Dziubielem , m ające za tło urocza postać 
pah l U rszu li w  tow arzystw ie Załk ina, dalej zarysow u jące się moż­
liw ości pieniężne, Zabrzydow ski jako finansista  p rzyBzłej spółki 
czterech i p ropagandow e interesy...

P o  rozstaniu się z m ajorem  Dziubielem , co nastąpiło p raw ie  
jednocześnie z usłyszeniem  jego  nazwiska, F aw e ł w raca ł do domu 
zupełnie oszołomiony. * . «

—  W ięc  to jest Dziubiel!-.. no patrzcie państw o ! —  w tórow ał 
sw ym  myślom na głos, nie m ogąc opanować w ielkiego zdum ienia

W  niezwykłem  spotkaniu tego w łaśn ie  człow ieka na krętych  
ścieżkach, jakiem i b łądził ostatniemi czasy, zaczynał się dopatry­
w ać  fig la , którego zam iar zrodził się gdzieś poza obrębem  rzeczy­
w istości.

Żegnając  się z kolegam i o św icie na rozstaju jezdni, skropio­
nych rannym  prysznicem , odciągnął na stronę Lubystka i,szepną ł:

—  A n i iłów ka nikomu o tem, co m ię łączy z Dziubielem ! 
W yznaczy li sobie spotkanie w  parku łazienkowskim .
Maciej przyrzekł cio tego czasu porozmawiać z teściami o pie­

niądzach.
P aw e ł pud ją ł  aię obowiązku podtrzym ania znajom ości z D ziu - 

bielfem telefonicznie.
N a  pożegnanie w ziął od Lubystka dwuzłotówkę, k ló ra  mu m iała  

zapew nić dzisiejsze śniadanie
W  koleżeńskiej gw arze  pieniądz ten nosił m .ano „krążka  
Przypom niał sobie o tej monecie, zasłyszawszy w  swem  w nę­

trza  głuche pom rukiw anie Kiszek, które dopom inały się pożyw ie­
nia, niczem zgłodniałe lw y  w  Zuo.

W ydoby ł „krążek" z kieszeni m arynark i i posłał F rar.ia  po za­
kupy. Sam podniósł Się z łóżka, i począł się zw olna ubierać. Z od­
bicia sw ego w  lustrze nie był zadowolony, p rzedstaw iało  się blado. 
Zdziw iła  go n ienatura lna jakaś czerwoność popękanych w arg , co 

św iadczyło o przebytej gorączce.
D uto  ju ż  zdrow ia kosztowała go m iłość do pani U rszu li, od któ­

rej, co najzabaw nie jsze , nie usłyszał dotychczas dobrego słowa. 
Trudno m ówić tu zresztą o ..dobrem słow ie". skorp zam ieniła z nim 
parę  zdań zaledw ie, wykrzykiwanych w wielkiej^ irytacji. N ie  sły­
szał nawet je j zwykłego głosu, tego „na codzień", pam iętał tylko 
ostry i krzykliwy ton, jakim  go zwym yślała dwuki tnie.

p ierw szy  raz wtedy na balu  i d rug i raz... na ulicy, kiedy gro  
ziła mu policjantem  Jedynym, jasnym  premyczkiem w  tej smutnej 
miłości był list. w  którym pozw ala ła  łaskaw ie przeprosić się oso­
biście, reszta uczuć sk ładała się z całego szeregu poniżtń i upo­
dleń, których mu nie szczędziła, mszcząc się na każdym kroku.

M ów .ąc otwarcie, P aw e ł osoby tej w cale  nie znał. N ie  w iedział 
jak ie  posiada zasoby w iedzy, jak iego  r o d z a j  inteligencję, nie zdo­
ła ł posmać je j p ragn ień  ani przyzwyczajeń, nie m ówiąc ju t  o ukry­
tych zaletach pani U rszu li, na temat których m iewał często w izje . 
U darem niając  ma dostęp do sw o je j osoby, ro  p rzybrało  j i i i  cec y 
zaciętego uporu, stanow iła d la niego zagadkę tem bardziej zaw iłą, 
u  pozbiw inną możności je j dociekania. T rzym ana w dreczącem  
oddaleniu kobiecość Pan i U rszu li, gm atw ała się w  P a w ła  umyśle 
dystansując pod względem  sw ej zaw iłości niema! odv.możną ta jem ­
nicę bytu. Obecnie m iał w  ręku klucz do tej zagadki, łub może ra ­

czej wytrych.
Tym  wytrychem  był Dziubiel. mąż pani U rszu li. N ależało  wiec  

zjednać sobie jego  zaufan ie, zachowując oczywiście incognito, 
zdradzenie swych uczuć do jego żony, m ogłoby piu odebrać ochotę 
dc zwierzeń. Po namyśle Paw eł zdecydował a i*  do niego zadzwo­
nić i umówić się na spotkanie. Dziubiel ucieszył się w ie lce z tego

—  Przyznam  się, że nie liczyłem na pańsici telefon —— mo w i 
wesołym  głosem —  bo w ie pan, te znajom ości knajpowe, niezawsze 
gą bardzo rad  jestem  żeście panow ie o mnii parni, tali.

r a w łn ' zdziw iło  nawet to jego  zadowolenie. Później, gdy  poznał 
bliżej Dziubiela z r o z u m ia ł  tego przyczynę: Dziubiel „na trzeźwo 
a i «  cieszvł sic ludzka sym nati*. hvł zhvt -,voic«ł.v i dokuczliwy.

pozatem często m ówił ludziom praw dę w  oczy. M ia ł jeszcze w iele  
innych przyw ar, o których pomówimy w  odpowiednim  czasie. N a - 
razie m ajor wyznaczył spotkanie w m iejscu bardzo odległem  od 
mieszicania Paw ła .

—  Spotkamy się, w ie  pan na ulicy H. pod numerem 50-ym —  
ciągnął z rosy jska —  poczeka pan na mnie na dole w  bram ie, 
punkt d ru ga ! —  było to niezbyt delikatne, —  a  stam tąd pójdzie­
my spacerkiem  do pańskich kolegów, zakończył tonem- w  którym  
w yczuwało się daw ne w ojskowe nawyki.

P aw e ł czuł się tą form ą lekko aotknięty, mimo to, z jad ł prędko 
spóźnione śniadanie, odp raw ił F ran ia , który w ykonyw ał w  pokoju  
jak ieś leniwe funkcje  i pośpieszył na wyznaczone przez m ajora  
m iejsce.

—  Gdy znalazł się na ulicy, w ioną ł mu w nozdrza ciepły, w il­
gotny w iaterek, nasiąknięty zapachem  w iosny

—  Bj ł to p ierw szy dzień w  tym m iesiącu, o Którym większość  
m ieszkańców stolicy w y raz iła  się z pewnem  uznaniem. P raw d z i­
wy, w iosenny dzień —  m ówili do siebib ludzie, spoglądając  na lek­
kie obłoki, jak  z pianki.

—  W iosenny mamy w iaterek, zw raca li uw agę  inni, przytrzy­
m ując d la  pewności kapelusze na głow ach.

Istotnie fig la rn y  w ietrzyk hu la ł sobie swobodnie ulicam i, dmu­
chał w w yblakłe tw arze przechodniów , b aw ił się ogonam i doroż­
karskich koni i .rozdm uch iw ał spódnice bosych pokojowek, które 
zajęte myciem szyb, tkw iły  w  oknach. Ludzie, którym dopisywaio  
bardziej powonienie, m ów ili poprostu :

—  D ziś pachnie w iosną.
I m ieli także rację , bowiem  wietrzyk, m ając szerokie po’ e do 

popisu, rozpylał w  pow ietrzu zapachy, które przyw iew ał skądeś 
zpoza m iasta, pew n.e z okrytych oz,miną pól, dalekich lasów  i Bóg  
w ie skąd jeszcze. Czuło się w  tym w iaterku zapach w ilgotnej gleby, 
w yzbyw ającej się resztek brudnego śniegu, znalazła się tam i woń  
gnijących, zeszłorocznych liści a może było tam rów nież trochę 
arom atu czystych, bia łych p ierw iosnków . W  każdym  razie w iosen ­
ne te perfum y n:e by ły  w  kiepskim  gatunku, skoro ludzie wdychaii 
powietrze z rozkoszą. P a w ła  natom iast w *atr owioną* smutkiem. 
Przypom niał mu się dom rodzinny, ogród  i drzewa, które pęcznia­
ły  teraz poa naporem  soków.

—  Pew n ie  przyleciały  już  szpaki —  pom yślał naiwnie, łow iąc  
słuchem  p amięci św istan ie  tych ptaKow.

W  zam yśleniu przeoczył naw et dom, przed którym m iał spotkać 
Dziubiela. M usia ł w racać  spowrotem. Dziubiel ju ż  czekał na nie­
go w  bram ie.

—  Spóźnił się pan troszeczkę —  raekł na powitanie.

—  M iałem  dalsza drogę od pana —  odciął się P aw e ł

—  Daleko pan mieszka? —  zainteresował się m ajor.
—  N a  ulicy N .
—  O, to daleko.
Czas jak iś szli obok siebie w m :Iczeniu,

—  Cy ten pański kolegą... ten łysy, m ówił ju ż  z teściem o pie­
niądzach —  rozpoczął Dziubiel, przystępu jąc odrazu do rzeczy.

—  M ia ł rozm aw iać dziś rano, dowiem y się zresztą wkiótce od 
niego samego, będzie czekac na nas w  Łazienkach razem  z L u ­
by stkiem.

—  Bo w idzi pan, zanim  przystąpim y do interesów , m u/m y spi­
sać umowę, zarejestrow ać naszą spółkę i w yna jąć  lokal w  dogod­
nym punkcie. D a le j —  urządzenie biurow e, m aszyna do pisania, 
telefon, trzeba wyna jąć  chłopca na posyłki, słowem  musim y sob,e  
stworzyć. w arunk i do pracy, a  to wszystko w ie  pan, kosztuje.

—  O czyw iście —  zgodził się Faw eł.

—  Potem  juz  łatw ie j damy sobie radę, rea lizac ja  m ojego p ie rw ­
szego pom ysłu propagandow ego  pow inna przynieść około dziesię 

ciu tysięcy, a  jeśli się okaże, że pom ysł dal dobre wyniki, Łdobę- 
iziemy bobie na stałe św ietnego klienta, jak im  jest n iew ątp liw ie

kartel hurtowników  kaicao, Później....
—  A ch  w ięc tu chodzi o p ropagandę kakao - -podchwycił P a ­

w eł —  to barazo głośna im preza!
—  W łaśn ie . Ten  proaukt- jest bardzo skw ap liw ie  reklam owany.

—  Czy rzeczywiście kakao jest tak pożywne jak  głosi reklam a?
Dziubiel m achnął ręką lekceważąco.

—  N ic  podobnego, o w ie le pożywniejsze są powiedzmy, j a k ,  
rzecz w  tem, za dookoła wszystko tanieje, a hurtownikom  zależy 
na utrzym aniu dotychczasowej, karte low ej ceny. G w ałtow na o fen ­
syw a propagandow a stw arza d la kakao sztuczną konjunkturę, 
zw iększając popyt, oczyw iście tylko do czasu, gdy zajdzie koniecz­
ność obniżenia ceny, p ropaganda stanie się zDędną narazie jeanak  

dobrze aię opłaca.
K zucając  luźne uw agi zm ierzali do łazienkowskiego ogrodu. 

M ija ły  ich tłum y szarych istot ludzkich, które wypełzły  na w io ­
senne słońce.

Spog ląda jąc  na ich w yblak łe w  ciągu zimy twarze, P aw e ł przy­
pom niał sobie niektóre hasła hurtowników.

„K akao  wzm acnia o rgan izm !" -—  głosiły  p ierw sze strony dzien­
ników.

„ W  kakao s i ła !"  —  w o ła ł donośnie gruby  głos z ekranów.
„Chcesz być silnym, zdrowym  spożywaj dużo k akao !" —  obwie­

szczały w ie lk ie plakaty, um ieszczane na placach, gm achach, sta ­
cjach kolejowych i sportowych boiskach.

W czytu jąc się w te napisy, m iało się wrażenie, że kakao jest 
środkiem  na wszelkie dolegliwości. O d  niem owiąt w  kołyskach po­
cząwszy, a kończąc na stojących nad grobam i starców , wszystkim  
gw ałtow nie zalecano kakao. Zw iększając konsum eję tego arty ­
kułu, g rubas m ógł pozbyć się z łatw ością tuszy, chudy przytyć, 
paniom kakao dobrze robiło  na cerę. a  dzieci zabezpieczało przed  
angielską chorobą. Uporczyw a reklam a w ciskała się wszędzie, wy­
korzystując każaą szczelinę ludzkiej łatw ow ierności.

Propagatorzy tego artykułu skom ponowali naw et książkę kuchar­
ską. której wszystkie przepisy przyrządzan ia potraw  zalecały do­

mieszkę kakao.
W  tych w arunkach  trudno już  było w yobrazić sobie czło­

w ieka, który ośm seLłby się zjeść dajm y na to talerz grochówki, 
nie w sypaw szy  do m ej kakao,

  A  jednak ludzie są bardzo łatw ow iern i —  zauw ażył Paw eł.
w tóru jąc  sv ym myślom na głos.

—  Jak owce panie, jak  owce —  potakiw ał Dziubiel —  i dłatego  
chcąc się dorabiać na ludzkiej łatw ow ierności, trzet^  tak się urzą­
dzać. aby mieć do czynienia ze Stadem. M asa jest znacznie ła tw ie j­
szą do opanow ania niż pojeoyńcze jednostki. Łatw ow ierność jest 

w łaściw ością  każdego stada.
Gdy wchodzili w  bezbarw ną i nustą zazwyczaj ulicę W ., przed  

słynną, starą w in iarn ię , zajechało auto. Dziubiel wskazał je  ru ­
chem ręki. ;

—  Znam  ten w.óz, piękną ma lin ję  —  rzekł, wykonując w  po­
w ietrzu p'ieściw> ruch dłonią.

G ay  to m ówił, otw orzyły  się drzwiczki pięgnej lim uzyny i na 
chodnik wyskoczył ostrowłosy g rifton . W ślad  za nim w ysunął się 
z auta, kusząco zgrabny, damski pantofelek. P rąc  naprzód i nie­
c ierp liw ie szarpiąc zs smyczę, g r iffo n  w yc iągną ' z g łębi limuzyny  
w span ia łe  fu tro  karakułowe, dw a srebrne lisy, ostatni paryski 
model kapelusza i w ie le innych kosztowności, które w ięziły  w  so­
bie piękny kształt niewieści.

E legantka zatrzasnęła w  pośpiechu drzw i auta. rzuciła  okiem  
przelotnie na D ziub ie la  i P a w ła —  dwóch zwykłych gapiów , po­

czem w ciągn ięta gwałtem  przez griffon a , w pad ła  do w nętiza  w i­
n iarn i. Z osobistych je j wdzięków  Paw e ł dostrzegł jedynie czer­
w ień pom adsi na ustach i loki utlenione na kolor słomy. Przez  
chw ilę stali obaj wpatrzeni w puste drzw i w in iarn i.

—  Jak panu się podobało to zjaw isko? —  zapytał Dziubiel po 
cnw ih  m ilczenia.

—  N ie  przyjrzałem  jej się dokładnie, zdaje się. że ładna —  
odrzekł Paw eł, w patru jąc  się w  błotniki auta.

—  To jest słyana niegdyś tancerka Mim i Royer. obecnie żona 
pana K urzaw k i.

—  Cóż to za je d e n ’
—  JaKto, nie słyszał p a r  o K urzaw  ce 7 —  To znany fabrykant, 

bardzo ju ż  stary i zacny jegomość-
—  1 cóż ten pan fabryku je?  —  zainteresował sie Paw eł 

Pan  K u izaw k a  w y rab ia  sztyfty.
—  Jakie sztyfty?
—  Różne, w iększe i m niejsze, sztyfty do butów, to duży prze­

mysł.
—  Firn, to dziwne, w ierzyć mi się nie chce —  m ruknął P aw e ł 

i poc iągnął D ziubie la  za rękaw .
—  Chodźmy, tam ju ż  pewnie czekają w  Łazienkach .
Przez chw ilę  szli w  milczeniu, obserw u jąc przechodniów, kto 

rzy pomimo eleganckiej dzielnicy, mieli w yg ląd  tandetny i w y ­
p łow ia ły .

—  W ie  pan, gdy  patrzę na tych ludzi, zauważam  brak łaanych  
kobiet —  odezw ał się Dziubiel,— a tyle się m ówiło o urodzie Poiek.

—  N ic  dziwnego, —  odrzekł P aw e ł —  co łacn iejsze zostały już  
wykupione przez panów  K urzaw ków , którzy trzym ają  
te ptaki pozamykane w  klatkach - limuzynach, mniej ładne chodzą 
na wolności. W ie  pan, panie m ajorze, dopóki natura będzie stw a­
rzała tak drobny odsetek urodziwych kobiet, nie uwierzę n igdy w  
ideę równości. Cóż to mi za „egante", gazie większości przypada  
w udziale brzydota, a nielicznym tak piękne kobiety, że oczy w y ła ­
żą z zachwytu.
Niestety, iaea równości nie bierze damskich wdzięków  poa uwagę.

—  To źle, bo nieraz są one w ięcej w arte, niż kapitał.
Dziubiel nic na to nie odpowiedział, zam yślił się tylko.

Nerw ow ym  ruchem palców  skubał poabrudek, opuścił g łow ę nisko 
i patrząc przed siebie na chodnik dreptał małemi kroczkami. Coś 
przyw o ływ a ł w  pam ięci i rozpam iętywał.

Gdy m ija li kościół św A leksandra , zastąpił im drogę żebrak.
—  Co łaska, panowie —  w esprzy jcie bezrobotnego! —  marniał 

spopielałem i w argam i.
N a  ciele nosił brudne, w szaw e ubranie, na nogach resztki spęka­

nego obuw ia. W  jednym  bucie w ierzch ledw ie się trzym ał zelówki. 
Żebrak ow iną ł go sznurkiem. M im o to przy każdem poruszeniu  
stupy, but rozw iera ł paszczę krokodylą, b łyskając zębami sztyf­
tów. P aw e ł trącił Dziubela i pokazując na ten but żałosny, spytał 
z iron j ą :

—  Czy o takich sztyftach pan m ówił?
Dziubiel ocknął się z zam yślenia i przypomni ił sobie poprzed­

nią rozmowę.
— Tak, to są w łaśn .e  w yroby  pana K urzaw ki.
—  W ięc  to stąd ta tancerka, lim uzyna i inne wspaniałości?  —  

dopytywał się P aw e ł w  bolesnem  zdziwieniu.
—  Tak, wszystko zrobione na sztyftach do butów , naw e ter. 

w ybitnie rasow y  gr iffo n .
T o  rzekłszy Dziubiel zapadł znowu w  odrętwienie. Zapatrzy ł się 

teraz p -zed siebie tem szkhstem spojrzeniem , które m iew ają  lu ­
dzie, m arzący na jaw ie . Oczy m iał w pół otwarte, aie wzrok  
nie ogarn ia ł poia Widzenia. W  tej chw ili b łąkał się w  starych  
skłaaach w yobraźni, w ertu jąc  dawne klisze i odbitki, na których  
rysow aiy  się sp raw y  minione. P aw e ł uznał tę chw ilę za sposobną  
dla p o ru sz en ia  delikatnej sp ra w y . W ydało  mu że teraz w ła ś ­
nie Dziubiel m yśli o tem, co oplatało ich obu pasmem wspólnegc 
cierpienia. S form ułow ał na prędee niew inne pytanie i rzucił je  tai 
sobe, n iby odniechcenia. ,

—  Przepraszam , chciałem pana zapytać, czy., pan jest żonaty: 
—  I jeszcze nie przebrzm iały mu w  ustach jego tćłasne słowa, a  j u i  
zm iarkował, że ton w  jakim  pytanie to w ypow iedzą !, w ypad ł nie­
co fa łszyw ie . Oachylenie było niewielkie, najw yżej o jedną ósm ą  
od zwykłego tonu. W idocznie jednak Dziubiel wyczuł tę drobną  
różnicę, bow iem  spo jrza ł na P a w ła  zukosa i odpowiedział spokoj­
nie tonem głębokiej pow agi.

—  N ie , panie, nie byłem  nigdy żonaty i pewnie ju ż  zostanę sta­
rym kawalerem .

P aw e ł nie m ógł sobie darow ać tego posunięcia.
—  N iepotrzebnie się w yrw ałem  —  m yślał z wyrzutem  —  

i co gorsza przełknąłem  ślinę w  połow ie pytania, przez co timbre 
głosu zaznaczył się fałszem . Powinienem  był jaszcze puczeicać. .

Resztę d rogi odbyli nie m ówiąc ao siebie ni słowa. Gdy p.ode 
szli pod um ówiony pom nik  Chopina, P aw e ł u jrzał liczniejsze gro ­
no czekających Oprócz lu b y s tk a  i Zebrzydowskiego znalazły się 
tam jeszcze dw ie nowe postacie, starszy pan drobnej postawy i 
młoda, średniego wzrostu kobieta N a  czoło grupy w ysunął sie Ze­
brzydowski. Zd ją ł kapelusz i k łan iał się zdaleka. W  wiosennem  
słońcu św iec iła  się jego lysinka, a jasne, nieliczne w łosy  drżały  
na w ietrze. Był bardzo zmieszany, w ita jąc  się z przybylvmi, n a ło ­
żył szybko kapelusz, aby móc Się ukłonić każdemu zosobna. P od ­
p row adził ich do kobiety, z którą Luby stek stał na uboczu.

—  Pozwól, kochanie... —  m ówił urywanym  szeptem —  pan do­
któr Dziubiel, biolog... i mój kolega szkolny i przyjaciel., tak, w ie l­
ki przyjaciel... pan Popielec —  a to moża żona.

Podobna cerem onja odbyła się ze starszym  panem.
—  A  to mój ojciec, pan Lędźw ian  —  objaśn ił M acie j przyby­

łym, poczem w ydobyw ając  z kieszeni chustkę do nosa, upuścił na 
ziemie kapelusz, a w ycie ra jąc  czoło, zg rzane z emocji, strącił ze 

/ w ego  nosa okulary.
W c iąż  g ią ł się w  ukłonach i skw apliw ie zabiegał, wszystkjcł: 

przepraszał, słowem był bardzo onieśmielony. Pan  Lędźw ian  na­
tomiast, teść Zebrzydowskiego, w ykazyw ał o w iele mniej zakłopo­
tania. Jego swobodne, wykwintne niem al poruszenia, były nace­
chowane dostojnym umiarem. Z d ją ł czarny kapelusz o szerokiem  
rondzie, przyezem odsłoni! bu jn ą  grzyw ę w łosów , białych jak  
mleko.

—  Bardzo mi milo powitać panów , pozwoliłem  sobie przy jść ra ­
zem z dziećmi na um ówioną naradę.

M ia ł g łos nosowy, nieco m etaliczny i nie w ym aw .a ł litery r 
Porusza jąc  spraw y  zwykle i oczywiste, pan Lędźw ian  w ypow iada ł 
je tak, jakgdyby m iały w agę  w ielk iej tajem nicy. Unosił przytem  
w  górę brw i, które w  odróżnieniu od w łosów  oyły czarne jak  sadza. 
Przy jrzaw szy  mu się pobieżnie, P aw e ł sk ierow ał spojrzenie na żo^ 
nę M acie ja .

B y ła  podobna do swego o jca. Brunetka, o ciemnej, oliwkowej 
cerze i piwnych oczach M ia ła  jednak coś w  rysach, czego próżno- 
by było szukać w  obliczu pana Lędźw iana. W  w yrazie iej twarzy  
ukryw ały  się jak ieś nieprzyzwoite intencje. Czy to w  puszku, oka­
lającym  brzeg górnej w arg i, czy też w  nozdrzach które zbyt czę­
sto ruszały  się niespokojnie, a najpraw dopodobniej w  spojrzeniu  
ciekawskmm i penet.rujacem, czaiła się ow a niepokojącą zmysło­
wość U b ran a  była szykownie i z dużą śm iałością fantazji, Dopeł­
nienia je j stroju  pół sportowego, w rodzaju  piórka na kapeluszu, 
rękawiczek, dziwacznej gałki u parabolki i ja sk raw e j torebki, p rze­
m aw iały  za je j skłonnością do eksperymentalizm.-..
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